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Wyniki tegoroeznycb 

Międzparodwych Targów 
w Poznaniu.

Tegoroczne M iędzynarodow e Targi w  Pozna  
niu, jak m ożna już dziś stw ierdzić, rozw inęły  
sw oją działalność w pełnej fazie sw ego rozw oju. 
W porów naniu do lat ubiegłych, do 6-ciu Tar­
gów , które je poprzedzały, tegoroczne Targi Po ­
znańskie, szczególnie  zaaw ansow ały się pod  w zglę­
dem zw artym i celow ej organizacji, jak i pod  
w zględem zakresu działania. U dział w alny za­
granicy, udział całej w ytw órczości krajow ej, a  po- 
zatem korzystne konjunktury złożyły się w spo ­
sób w idoczny na pow odzenie i ożyw ienie Tar­
gów . W  Targach w zięło udział ponad 1300 w y­
staw ców , m iędzy innem i tak pow ażnych jak kon ­
cerny górnośląskie, w szystkie pow ażne firm y  prze­
m ysłu ciężkiego, m aszyn i narzędzi rolniczych, 
tekstylja  z B ielska, Łodzi i B iałegostoku. Pozatem , 
jeśli chodzi o zagranicę, oficjalny udział w zięła  
Francja, B elgja, Szw ajcarja, Turcja, G recja, A u- 
strja, C zechosłow acja, Stany Zjednoczone, Persja  
i inne kraje. N a Targi przyby ’i przedstaw iciele  
R ządu, pow ażnych instytucyj Przem ysłow o-H an­
dlow ych, liczni przedstaw iciele państw  zagranicz- 
nych oraz reprezentanci sfer handlow ych, zarów ­
no zagranicy jak i całego kraju .

O gólna opinja o tegorocznych Targach for­

m ow ała się w ram ach uznania, czego w yrazem  
faktycznym było  stw ierdzenie przez M inistra  Prze­
m ysłu i H andlu p. K w iatkow skiego, iż Targi Po ­
znańskie są św iętem całej gospodarczej Polski, 
a przedew szystkiem sym bolem program u gospo ­
darczego Polski. W ybitni oficjalni przedstaw i­

ciele zagranicy byli tego sam ego zdania i nieje­
dnokrotnie w rozm ow ach akcentow ali rozw ój i 
znaczenie Targów , podnosząc rozm ach tw órczy  

elem entów  gospodarczych w Polsce.
R ealne zainteresow anie zagranicy m ierzy się  

skalą  zaw artych  tranzakcyj handlow ych, w zględnie 
oczekujących na zakończenie um ów  handlow ych. 
Pod tym kątem , pod kątem tranz& kcji, tegorocz  
ne Targi dopisały w każdym dziale eksponatów . 
Tranzakcje szły w setki tysięcy i m iljony złotych  
w poszczególnych branżach, zw łaszcza w dziale  
m aszyn rolniczych, autom obili, przem ysłu che­
m icznego, galanteryjnego i t. p. N arazie niem o ­
żna podać cyfr ostatecznych, gdyż nie skom aso 
w ano jeszcze całego m aterjału , a pozatem nie u- 
regulow ano dyfinityw nie kontyngentów  przyzna­
nych przez M inisterstw o Przem ysłu i H andlu.

Znam iennem  jest, że  ożyw ienie i zadow olenie  na  
tegorocznych Targach były w szechstronne. Sam i 
w ystaw cy są zupełnie zadow oleni z udziału sw e­
go w Targach, co  jest rzeczą nadzw yczaj w ym ow ­

ną a służy w łaściw ym m iernikiem tej in tensyfi­
kacji, jaka panow ała pod  w zględem  zainteresow a­
nia na tegorocznych Targach. W ym iana  obrotów  

handlow ych z zagranicą na Targach doszła cyfr 
sukcesyw nych a naw et na niektóre tow ary  zna­
cznie w ysokich. W rachubę w chodzą Turcja, 
G recja, Jugosław ja, (m aszyny rolnicze, tekstylja, 
przem ysł szklarski, ziem iopłody) Stany Zjedno ­
czone,, (przem ysł m eblarski, artystyczno-ludow y, 

niektóre artykuły galenteryjne) A ujtrja, (nabiał) 
Persja, B elgja, K raje B ałtyckie i Skandynaw skie

0 ile chodzi o frekw encję na Targach, to  do­
sięgła ona już przed zakończeniem  Targów  licz  
by 250 tys. osób. Podczas Targów w Poznaniu  
odbyły się różne Zjazdy zaw itały ze w szystkich 
stron zbiorow e w ycieczki kupców , rolników , i t. p  
B ardzo godne zw rócenia uw agi były liczne zja­
zdy zagranicznych kupców im porterów , którzy  
naw iązali bliższą  łączność  z przedstaw icielam i na  
szych sfer przem ysłow o-handlow ych.

Faktem  jest, że tegoroczne Targi Poznańskie 
w ypadły doniosłe i pod każdym w zględem stały  

Wąbrzeźno, czwartek 12 maja 1927 r.

■UHM

na w ysokim poziom ie. Jest to dow ód siły roz­
w ojow ej Targów  Poznańskich, których pełny  suk ­

ces tegoroczny zw iastuje dalszy faktyczny, a tak  
niestrudzony i dobrze zasłużony rozw ój na przy ­
szłość, co potw ierdza  w  zupełności pow ażną rolę  
jaką odgryw ają Targi Poznańskie, w  układzie  sto ­

sunków gospodarczych m iędzy Polską a zagra 

nicą.
D o bliższych szczegółów  faktycznych  i cyfro­

w ych na tegorocznych Targach pow rócim y jesz­

cze.

Co mówią ministrowie, oraz przedstawiciele 
zagraniczni o tegorocznych Międzynarodo­

wych Targach w Poznaniu

Podczas zw iedzania M iędzynarodow ych Tar­
gów pp. m inistrow ie K w iatkow ski, N iezabytow ski 

oraz Zaleski inform ow ali się o przebiegu prac w  
biurach targow ych. W  rozm ow ie m inister Prze­
m ysłu i H andlu p. K w iatkow ski podniósł, że  
Targi w Poznaniu są jednym z dokum entów tę­
żyzny gospodarczej kraju i zapew niły sobie —  o  
ile chodzi o udział zagranicy — zupełne zaufa­
nie, czego dow odem  tegoroczny udział krajów  za­

granicznych na Targach.

M inister R olnictw a p. N iezabytow ski zaopin ­

iow ał, iż tegoroczne Targi w  Poznaniu stoją na  
w ielkim poziom ie i reprezentują konsekw entnie  
w ysiłki oraz celow ość organizacyjną. M inister  
Spraw Zagranicznych p. Zalew ski stw ierdził, że  
tegoroczne M iędzynarodow e Targi w Poznaniu  
nie ustępują w niczem  targom  zagranicznym , zor­
ganizow anym na bardzo pow ażną  skalę  św iatow ą.

Przedstaw iciel Francji w skazał na dobrą or­

ganizację Targów  i w yraził przekonanie, że pod  
tym w zględem stoją one na drugiem  m iejscu po

Krótkie wiadomości telegraficzne
W  W arszaw ie usiłow ał popełnić sam obój­

stw o były  rosyjski prokurator, znajdujący  się  obec­
nie w skrajnej nędzy. N ieszczęśliw y ukradł kil­
ka groszy sąsiadow i z dom u noclegow ego gdzie  
zam ieszkiw ał poczem nie m ogąc znieść w y­
rzutów sum ienia —  napił się esencji octow ej. 
D enat nazyw a się A leksander W oroncew  —  i był 
za czasów caratu rzeczyw istym tajnym  radcą sta­

nu i prokuratorem Sądu O kręg, w M oskw ie.

*
W W ilnie usiłow ał popełnić sam obójstw o 

podprokurator Sądu W ojskow ego —  m ajor W ar­
szaw ski. D enata z kulą w skroni przew ieziono  
do szpitala. Przyczyną zam achu sam obójczego  
był w tym w ypadku silny rozstrój nerw ow y.

*
W  W ilnie odbył się proces 32 szpiegów * 1 li 

dyw ersantów , którzy w roku 1923— 1925 usiłow a'
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targach m edjolańskich, a o ile chodzi o sferę ich  
w pływ ów , oraz zakres działania, zdaniem  jego  
m ogą zająć czw arte w zględnie piąte m iejsce w  
porów naniu z najpow ażniejszym i targam i św iato­

w ym i K ardynał Prym as A ngielski K s. B ourne  
przybyły w otoczeniu ks. Prym asa H londa i w  
tow arzystw ie przedstaw icieli D yrekcji Targów  
przy zw iedzaniu zbiorow ej w ystaw y zagranicznej 
stw ierdził, że A nglja w niedostatecznym stopniu  
Targam i Poznańskim i się zainteresow ała i że w  
przyszłości pow inna zw rócić in tensyw niejszą uw a­

gę, na Polskę pod tym w zględem , aby nie utra­
cić łączności gospodarczej z Polską. Pozatem  
dostojny  gość  zaznaczył, iż w e w łaściw ym  m iejscu
i w  granicach w łasnych  m ożliw ości uczyni w szyst­

ko, aby w przyszłości udział A nglji prezentow ał 
się w ięcej konkretnie. K s. K ard. B ourne w yrażał 
się z uznaniem  o tw órczem natężeniu życia gos­
podarczego w Polsce, czego dow ody realne zau­
w ażył na Targach Poznańskich w  różnych gałę­

ziach w ytw órczości krajow ej.

Poszczególni przedstaw iciele państw zagra­

nicznych, którzy przybyli bądź to z ram ienia 
oficjalnego na m iędzynarodow e Targi, bądź to  
w zięli udział w charakterze delegatów  pow ażnych  

instytucyj gospodarczo  handlow ych z zagranicy z 
w ielkiem uznaniem w yrażali się w rozm ow ach o  
pracy organizacyjnej jak i o zakresie działania 

tegorocznych Targów .

Pow yższe opinje potw ierdzają w całej roz­

ciągłości. iż tegoroczne  M iędzynarodow e Targi w  
Poznaniu odbyły się w pom yślnej atm osferze, i 

niew ątpliw ie przyczynią sic do dalszego utrw ale­
nia łączności gospodarczej i w spólnych stosun ­
ków handlow ych pom iędzy Polską a Zagranicą

li oderw ać od Polski Ziem ię W ileńską i B iałoruś. 
W yrokiem który zapadł w d. 10 bm . —  Sąd O - 
kręgow y skazał 17 oskarżonych na w ięzienie od  

4— 12 lat, jednego —  na 1 i pół roku —  a 14 —  

uniew innił.

D o M uzeum francuskiego w B ordeaux O ne- 

gdaj w d. 9 m aja w łam ali się (złodzieje —  któ­
rzy skradli 34 sztuki różnych klejnotów starożyt­
nych w artości paru m iljonów franków .

* 'r

Podczas orkanów , jakie szalały ostatnio w  
Stanach Zjednoczonych poniosło śm ierć około  

60 osób.

♦
D alszy w ylew rzeki M issisipi w A m eryce  za­

lał now e 4 m iljony akrów ziem i ornej i przerw ał 

tam ę.

każni — Ostatnie słowa — Sprawiedliwości 

ul. K opernika stanęła karetka w ięzienna i z w rót 
w ięziennych w yprow adzono delikw enta.

M orderca zachow yw ał się spokojnie. G dy  
nadeszła chw ila w yruszenia na m iejsce każni, 

skazaniec nie przestał zachow yw ać się spokojnie, 
okazując jedynie kom pletny upadek ducha.

Przed egzekucją.

Tym czasem m iejsce każni zostało już obsta­

w ione przez policję konną pod sprężystem do ­
w ództw em kom endanta St. R ozum skiego oraz  
przez kom panję piechoty 28  p. Strzelców  K aniow ­
skich. W  szarem św ietle św itu w idać grupkę 
oficjalnych przedstaw icieli justycji i w ładz pań ­

stw ow ych...

Zbliża się decydująca chw ila —  rychło sta­
nie się zadość surow ej, nieubłaganej spraw ie­

dliw ości.

Ostatnie chwile skazańca
Przygotowania do egzekucji — Na miejsce

Łódź. Jak już pisaliśm y w poprzednim nu ­
m erze G łosu —  w yrok śm ierci na osobie A da­
m a W alaszczyka zabójcy ś. p. Prez. C ynarskiego  
m iał być w ykonany w sobotę o godz. 5-ej rano  
N oc tą W alaszczyk spędził w w ięzieniu spow ia­
dając się i w ypytując księdza kapelana o najróż­
niejsze szczegóły z dziedziny religji. O godz. 
3-ej w nocy do celi skazańców  w prow adzono ro­
dziców jego i żonę —  którzy chcieli* się po raz  
ostatni z nim pożegnać. W eszli bez słow a... i 
ty lko łzy na oczach w skazyw ały, że ich m ilcze­
nie nie jest w yrzutem ani objaw em  w zgardy —  
ale dow odem bólu, nad którym już zaw ładnąć  

n ie m ożna.

C hw ila pożegnania trw ała krótko. Jeden  
uścisk... parę słów szeptem zam ienionych —  i ce­
la znów opustoszała., skazaniec został sam .

Tym czasem przed gm achem w ięzienia przy

stało się zadość.
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S k azań ca w y p ro w ad zają z k a re tk i, asy stu je  

m u  b ez p rze rw y k ap łan .
N astęp u je sak ram en ta ln e zaw iązan ie o czu  

i p o ch w ili p lecy W alaszczy k a  zn a jd u ją s ię ju ż w  

k o n tak c ie ze „s łu pk iem ” .
P rzed n im  cz tery lu fy k a rab in o w e ... _
„Jestem niewinny”... To Rydzewski....
T u d o p ie ro  —  jak g d y b y  s trach  p rzed śm ie r  

c ią d o p ie ro  te raz  ro zw iązał u sta jeg o W alasz  

czy k  p rzem ó w ił:
Z  u st jeg o s ły ch ać b e łk o t:
—  Je s— tcm  n ie— w in n y ... T o R y d zew — sk i  

n am ó w ił m n ie ...  „
In s tan k t sam o zach o w aw czy sn ąc n ak azu je  

m u ra to w ać s ię za  w szelk ą cen ę .
M o że ża łu je W ałaszczy k że  n ie b ro n ił s ię

—  n ie b ro n ił in acze j. T eraz ju ż zap ó źn o !
W szy stk o ju ż g o to w e —  żo łn ie rze —  s to ją  

w  p o zy c ji g o to w e j d o s trza łu . S ek u n d y w y d a ją  
s ię o b ecn y m  g o d z in am i —  c iszę p rzery w a jed y ­

n ie b e łk o t sk azań ca .

Pogrzeb śp. ks.
Tuchola. W  p o n iedz ia łek  d . 9  b m . o d b y ł s i9  

w T u ch o li p o g rzeb ś . p . k s Igaacego Chy­
lewskiego zm arłeg o p rzed w cześn ie —  b o za ­
led w ie w  3 8 ro k u  ży c ia —  p o  7  la tach  k ap łań s tw a . 

B ez lito sn a śm ie rć —  w y w o łan a p rzew lek łą , n ieu ­

le cza ln ą ch o ro b ą p łu c (g ru ź licą )  w y d arła G o z  g ro ­
n a s łu g K o śc io ła , k tó ry trac i w  ś p . k s . Ig n acy m  
jed n eg o  z  n a jlep szy ch  o b ro ń có w  i k rzew ic ie li W iary  

św . i m o ra ln o śc i.

Ju ż o d w czesn eg o ran k a  w szy stk ie  d ro g i i szo ­
sy o k o liczn e zap ełn iły  s ię c iżb ą w o zó w  i b ry czek  

—  p o d ążający ch  w  k ie ru n k u  T u ch o li —  T o  zaw sze  

w ie rn i i ro zm iło w an i w sw y m D u szp as te rzu  p a ­
ra fian ie sp ie szy li o d d ać M u o sta tn ią p o słu g ę . . 
W śró d  n iez liczo n eg o tłu m u —  tu i o w d z ie zd a ła  

rzu ca ły  s ię w  o czy lic zne su tan n y k sięży , p rzy b y ­

ły ch  p o raz o sta tn i p o żeg n ać P rzy jac ie la , k tó ry  
w  c iąg u n ied łu g ich la t sw e j s łu żb y B o że j zd o ła ł  

so b ie zask a rb ić n iezw y k łą za is te m iło ść sw eg o lu ­

d u —  i p o w szech n y szacu n ek  p rzeło żo n y ch !

U ro czy s to śc i ża ło b n e  ro zp o czę to  za raz z  ran a ...  

O k o ło 3 0 k sięży o d śp iew a ło n ad c ia łem Z m ar­
łeg o p rzep isan e ce rem o n ia łem  eg zek w ie ... P rzez  

ten czas tru m na ze  zw ło k am i  p o p ro s tu  to n ę ła w  p o ­
w o d z i k w ia tó w  i w ień có w , w śró d k tó ry ch zd a ła  

lśn iły k ie lich i p a ten a —  sp o czy w a jące w raz  z  

m szałem  h a w iek u —  M ięd zy in n em i — im p o n o ­
w ał p o p ros tu sw ą w ie lk o ścią w ien iec ża ło b n y n a ­

d es łan y o d T ó w . P o lek z B ład o w a , ro d z in n e j w io ­

sk i Z m arłeg o K ap łan a —

O k o ło g o d z . 1 1 -e j ro zp o częła s ię u ro czy s ta  

M sza ża ło b n a , k tó rą ce leb ro w ał k s . B isk u p K lu n -  

d e r z P e lp lin a w  asy śc ie sw eg o im ien n ik a —  k s . 
K lu n d e ra z G ru d z iąd za —  i k s . L ew ań czy k a  z T u ­

ch o li, p rzy czem  p ien ia ża ło b n e  —  tu d z ięż p o szcze ­
g ó ln e m o d litw y m szaln e —  w y k o n a ł p rzep ięk n ie  

m ie jsco w y ch ó r k ó łk a  śp iew aczeg o . P o  M szy  św . 

za led w ie p rzeb rzm ia ły  o sta tn ie w estch n ien ia zg ro ­
m ad zo n eg o lu d u —  w śró d p o w szech n eg o n iem a l 

łk an ia —  z am b o n y  , k o śc ie ln e j p ad ły p ie rw sze  
s ło w a k azan ia —  .W asza E m in en c jo , K sięże B i­

sk u p ie  i W y  ża ło bn i s łu ch acze ,  k tó rzy śc ie  ze  w szech  

s tro n  P o m o rza p rzy b y li n a tą ża ło b n ą , sm u tną u «  

ro czy s to ść"_ _

T ak iem  w ezw an iem  ro zp o czą ł k s . S p itte r , (p ro ­

b o szcz p a r. K lo n ó w k i) sw o ją ża ło b n ą p rzem o w ę  
—  Jak  b y stry p o to k p ły n ę ły z u st k ap łan a n a ­

b rzm ia łe sm u tk iem  fa le s łó w  p rzep ięk n ych —  p o ­

św ięco n y ch  P am ięc i T eg o , k tó reg o b lad y , b ezd u ­

szn y zew ło k —  n ic ju ż an i s ły szeć an i o d czu ć n ie  

b y ł w  s tan ie . M ó w ca ty m czasem  ro zw in ą ł p rzed  
zg ro m ad zo n y m  tłu m em  w ie rn y ch sm u tn ą h is to rię  

Jeg o ży c ia , k tó re tak w cześn ie sp a liło s ię w  p ło ­
m ien iach u czu c w zn io s ły ch ... zd ław io n e  o sta teczn ie  

s trasz liw ą m o cą g ru źlicy — O d n a jw cześn ie jszy ch  
la t —  aż d o o sta tn ich  d n i św . p am . k s . Ig n acy  p o ­

zo s ta ł w ie rn y sw o je j id e i —  n ied os tęp n y  d la zw y ­
k ły ch lu d zk ich s łab o śc i, k tó ry ch te ż n ie zn a ł zu ­

p e łn ie —  U k oń czyw szy g im n az ju m  w  C h o jn icach  

jak o m ło d ziu tk i w ó w czas s tu d en t —  w y jech a ł k s . 

C h y lew sk i d o K rak o w a, p rag n ąc u zu p e łn ić sw e  
s tu d ja —  p o zn an iem  o jczy s teg o  ję zy k a i lite ra tu ry  

—  o raz n iezb ęd n e j d la Jeg o p ro jek tó w so c jo lo g ii. 
W  ro k u 1 9 1 2 w stęp u je K s. Ig n acy d o k le ry k atu  

—  jed n ak że w y b u ch w o jn y  1 9 1 4 ro k u n iw eczy  Je ­

Samobójstwo b. dyrektora szkoły żeńskiej.

Prserrał w Sopocie cały swój majątek.

Z  T czew a d o n o szą :

W jed n y m  z p en sjo n a tó w  w  S o p o c ie p o p e ł"  

n il sam o b ó jstw o b y ły d y r. szk o ły  żeń sk ie j z K ra ” 
k o w a , A n to n i J . P ism a zazn acza ją , że A n to n i  

J . p o p e łn ił sam o b ó jstw o z p o w o d u n ęd zy m ate r ­
ia ln e j. Is tn ie je jed n ak p o d e jrzen ie , ze sam o b ó j ­

ca p rzeg ra ł ca ły sw ó j m ają tek w  k asy n ie g ry . 

S am o b ó jca u siło w a ł p o zb aw ić s ię ży c ia zap o m o -  
cą tru c izn y . Z n alez io n o g o je szcze  ży w eg o , le cz  

n ieb aw em  zm arł w  szp ita lu m ie jsk im . P rzy sa ­

m o b ó jcy zn a lez io n o p ó łto ra g u ld en a .

R y d zew sk i n am ó w ił m ię .... Ż g n ą łem a le  

R y d zew sk i m n ie n am ó w ił....

B ły sk szab li o fice rsk ie j —  jed n o cześn ie n ie ­
m al ro z leg ł s ię su ch y trza sk  cz te rech s trza łó w  

k a rab in o w y ch  i c ia ło  m o rd ercy zad rg a ło w  o sta t­

n ich  k o n w u ls jach .

Z e zd u szo n eg o p rzez śm ie rć  g a rd ła w y ry w a  
s ię jak ie ś ch rap an ie —  jak b y W ałaszczy k m ó w ił  

co ś je szcze ....
P o  ch w ili lek arz k o n stan tu je śm ie rć . Z  cz te ­

rech k u l o d d an y ch z o d leg ło śc i 4 -ch k ro k ó w  

d w ie p rzeszy ły g ło w ę, p o zo s ta łe d w ie se rce  
Ś m ie rć n as tąp iła p o k ilku  sek u n d ach .

S p raw ied liw o ści s ta ło s ię zad o ść . D rew n ia ­

n a n ieh eb lo w an a tru m n a, czek ająca ju ż zaw cza ­

su n a zw ło k i zb ro d n ia rza p o d n ie s io n a zo sta je te ­
raz w raz z zaw arto śc ią n a w ó z s traż w ię ­
z ien n a o d w io z ła tru p a W alaszczy k a n a M an ię .

S p e łn ił s ię jed en ep ilo g s tra sz liw e j zb ro d n i  

d o k o n an e j p rzed 3 -m a ty g o d n iam i n ad ś . p . p re ­

zy d en tem  C y n arsk im .

Ignaeego Chylewskiego.
g o w szy stk ie n ad z ie je —  W cielo n y s ilą d o a rm ii 

n iem ieck ie j —  id z ie k s . C h y lew sk i jak o san ita r­
iu sz n a fro n t ro sy jsk i —  g d z ie w Jeg o o czach  

k u la ro sy jsk a w y d z ie ra z  p o śró d  ży w y ch  Jeg o n a j­

lep szeg o p rzy jac ie la  ró w n ież  k le ry k a, ro d em  z  jeg o  
p a rafji —  W y cze rp an y p rzejśc iam i —  zap ad a k s  
Ig n acy n a ty fu s, k tó ry o m al ju ż w ted y n ie o d d a ł  

G o n a p as tw ę śm ierc i.
W y leczy ł s ię jed n ak —  a ró w n o cześn ie w  

1 9 1 8 r . k o ń czy s ię w o jn a, d o zw ala jąc M u p o w ró ­

c ić d o  n au k i w  sem in a riu m  d u ch o w n em , k tó re  k o ń ­
czy  w  ro k u 1 9 2 0 —  i o d ch o d zi jak o w ik a ry d o  

p a rafji T o ru ń sk ie j a p ó źn ie j d o  W ąb rzesk ie j, g d z ie  

w  k ró tk im  czas ie zy sk u je so b ie p o w szech n ą  cześć  

i p o w ażan ie —  w śró d p a ra fian i n au czy c ie ls tw a  

szk o ły w y d z ia ło w e j, w  k tó re j w y k ład ał re lig ji.

W  ty m  czasie ch o ro b a jeg o zaczy n a s ię ro z ­
w ijać , tak , że w  k o ń cu zm u szo n y zo s ta je o p u śc ić  

sw ó j p o steru n ek k ap łań sk i —  i u d ać s ię d o Z ak o ­

p an eg o  n a k u rac ję , —  k tó re j jed n ak że n ie u d a 'o  

s ię p rzep ro w ad z ić ...
— ,1 o to te raz —  k o ń czy sw ą m o w ę ża ło b n ą  

k s . S p itte r —  s to im y w szy scy n ad Jeg o m artw ą  
p o w lo k ą d o czesn ą , p a trząc n a ro zp acz  m atk i i ro ­
d zeńs tw a, g o rzk o o p łak u jąceg o tak  c iężk ą i d o tk li­

w ą s tra tę !*  . . , . . • .
N a zak o ń czen ie u ro czy s to śc i k o śc ie ln e j —  k s . 

S p itte r o d m ó w ił je szcze za d u szę Z m arłeg o .w ie ­
czn e o d p o czy w an ie* —  k tó re p o w ta rza ją w g ło s  

w szy scy o b ecn i w k o śc ie le — p o czem zaczy n a  
s ię fo rm o w ać p o ch ó d ża ło b n y n a  m ie jsce w ieczn e ­

g o sp o czy n k u .
K o n d u k t p ro w ad z ił k s . k an o n ik W eg n er — za  

k tó ry m  k ro czy ło o k o ło  3 0  k sięży . P o p rzy b y c iu  n a  
cm en ta rz  i  o d p raw ien iu  o d n o śn y ch  m o d łó w  ża ło b n y ch  

k s . k an o n ik  W eg ner  p o św ięc ił  tru m n ę p o raz  o sta tn i 
ju ż p rzed o p u szczen iem  je j d o g ro b u —  Jeszcze  

raz zaśp iew ał M u ch ó r tam te jszeg o k o la śp iew a  

czeg o —  a g d y o sta tn ie d źw ięk i h y m n u  ża ło b n eg o  

p rzeb rzm ia ły  g d z ie ś w d a li —  w ted y tru m n ę o -  
p u szczo n o d o p rzy g o to w an eg o  ju ż  zaw czasu  g ro b u !

Z g łu ch y m ło sk o tem p ad a ły c iężk ie g ru d y  
z iem i, o d b ija jąc s ię o d w iek a tru m n y k ap łań sk ie j  

— - k ry jące j szczą tk i n a jg o rliw szeg o  k ap łan a i n a j­

w ie rn ie jszeg o sy n a i b ra ta .

P o k ró tk ie j m o d litw ie —  tłu m  zacza ł s ię ro z ­
ch o d z ić ... w ita jąc p o d ro d ze zn a jo m y ch i o d szu k u ­

ją c w  c iżb ie k rew n iak ó w  i ro d z in y . D o p ie ro te ­
raz m o żn a b y ło s tw ie rd zić , jak lic zn y m  b y ł n a ­
p ły w d aw n y ch p a ra fian i p rzy jac ió ł Z m arłeg o ,  

p rzy b y ły ch  o d d ać M u o sta tn ią p o słu g ę p o śm ie rtn ą  
—  N ie b ęd z iem y w y licza li w szy stk ich —  g d y ż  

to b y za ję ło za d u żo czasu i m ie jsca w  g azecie ... 

Z W ąb rzeźna n a tom iast zau w aży liśm y  k s . k s . p ro ­
b o szcza Z ak ry sia i Z y n d ę , o raz p . C h w ia lk o w sk ie - 

g o , S te fan a K lim k a i K az im ierza W ie trzy ń sk ieg o ,  

k tó rzy p rzy b y li razem  z p . red . S zczu k ą , —  w y ­
d aw cą n asze j g aze ty .— N ie licząc  ty ch  k tó ry ch  o d  

razu  p o ch ło n ą ł i p o rw a ł  ze  so b ą  w y ch o d zący  z  cm en ­
ta rza  tłu m  lu d zk i... P o czek aw szy  ch w ilk ę  — i m y  ró ­

w n ież o p u śc iliśm y zacisze Z m arły ch  —  p o raz  
o sta tn i żeg n a jąc w  m y śli d z ie ln eg o  K ap łan a , k tó ry  

tak w cześn ie o p u ścił n asze g ro n o i sze reg i b o ­

jo w n ik ó w  za w ia rę i m o ra ln o ść .

C ześć Jeg o św ietlan e j P am ięci!!!

Uroczysty pogrzeb pruskich sztandarów.
Wizyta Hindenburg* w Wschodnich Prusach.

W  K ró lew cu o d b y ło s ię d z is ia j u ro czy ste  

z ło żen ie w  sa li m o sk iew sk ie j zam k u k ró lew iec ­

k ieg o 8 5 sz tan d a ró w  d aw n ych  p u łk ó w  w sch o d n io -  

p ru sk ich i zach o d n io -p ru sk ich , S ze f R eichsw e-  

h ry , jen . H ey e w y g ło s ił p rzy  te j sp o so b n o śc i p rze ­
m ó w ien ie w  k tó rem  p rzy p o m n ia ł zasłu g i żo łn ie ­

rzy w sch o d n ich P ru s d la o jczy zn y n iem ieck ie j 
L o k a l A n ze ig e r p o d a je , że  P rezy d en t H in d en b u rg  

m a p rzy b y ć d o W sch od n ich P ru s n a m an ew ry  

je s ien n e . W  ty m  że czas ie m a s ię o d b y ć o d sło ­
n ięc ie p o m n ik a p am iątk o w eg o b itw y  p o d  T an -  

n en b e rg iem .

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, d n ia 1 0 m aja 1 9 2 7 r .

Rozkład jazdy ważny od 15 maja 
1927.

ODJAZD 

pociągów w kierunku

TOBUŃ JABŁONOWO

M o to ro w y 3 ,0 5 M o to ro w y 0 ,5 0

O so b o w y 6 ,1 8 P o śp ieszn y 5 ,5 9

» 9 ,4 9 O so b o w y 9 ,0 1

P o śp ieszn y 1 2 ,2 8 >9 1 6 ,0 7

O so b o w y 1 6 ,3 5 P o śp ie szn y 1 7 ,0 1

2 1 ,2 0 O so b o w y 1 8 ,4 5

P o śp ieszn y 2 3 ,1 7 99 2 0 ,2 5

— W sprawie nadmiernych podatków 
obrotowych

W  so b o tę d . 7 b m . w g o d z in ach w ieczo ro ­

w y ch o d b y ło s ię w  „S trze ln icy * * zeb ran ie p p . k u ­

p có w  i p rzem y sło w có w ,  u w ażający ch  s ię  za  sk rzyw ­

d zo n y ch p rzez K o m is ję szacu n k o w ą , p o w o łan ą  

p rzez  U rząd S k arb o w y  d o o k reś len ia p rzy p u sz ­

czaln e j cy fry o b ro tó w  ro czn y ch , o siąg n ię ty ch w  

c iąg u ro k u u b ieg łeg o p rzez p o szczeg ó ln e f irm y  

h an d lo w e. —  P o n iew aż jed n ak n aw et  n a jb ard z ie j  

o b ezn an y ze s to su n k am i m ie jsco w em i k u p iec  

—  lu b p rzem y sło w iec —  p o m im o  n a jszcze rszy ch  

n ie raz ch ęc i n ie je st w  s tan ie o k reślić w y so k o śc i  

o b ro tó w  h an d lo w y ch  sw eg o  są s iad a —  p rzeto  n ic  

d z iw n eg o , że i w  ty m  w y p ad k u w k rad ły s ię p e ­

w n e p o m y łk i —  k tó ry ch sk u tk i d la n iek tó ry ch  

—  o k aza ły  s ię  w ręcz  fa ta ln e , g d y ż  K o m is ja , o p ie ­
ra jąc s ie jed y n ie n a p rzy p u szczen iach o k reś liła  

su m ę ich o b ro tó w  h an d lo w y ch  w p ro s t n iep o m ie r­

n ie w y so k o . O czy w iśc ie —  U rząd P o d a tk o w y  

n ie w d a je s ię w ro zp raw y  —  czy o szaco w an ie  
d an eg o  k u p ca  b y ło  zg o d n e z p raw d ziw y m  s tanem  

jeg o in te re só w  —  a le o p ie ra jąc s ię n a d ecy zji 

K o m isji k u p ieck ie j —  n ak ład a n sń o d p o w ied n io  

w y so k i p o d a tek o b ro to w y , k tó ry n ie raz zn aczn ie  

p rzew y ższa o g ó lną cy frę jeg o d o ch o d u ro czn eg o  

—  i o czy w iśc ie —  w ied z ie g o n a jp ro s tszą d ro g ą  

d o b an k ru c tw a.

W  ro k u  b ieżący m  tak  jak  i w  u b ieg ły m ,  — h an ­

d e l  i p rzem y sł  n asz  w o g ó le  m o cn o  p o d u p ad ł, co  s ię  
z resz tą  p o w ażn ie  d a ło  o d czu ć  i n a  zew n ątrz . N iek tó ' 

rzy  k u p cy  i rzem ieśln icy  szczeg ó ln ie j n iezb y t  zaso ­

b n i—  d o  teg o  s to p n ia  o d czu li  o g ó ln y  zas tó j w y w o ła ­

n y p o w szech n y m  b rak iem  g o tó w k i —  że  p o p ro stu  

zm u szen i zo s ta li d o z lik w id o w an ia sw o ich in te ­

re só w , n ie b ęd ąc w  s tan ie d łu że j w alczy ć z w a ­

ru n k am i b y tu w  P o lsce . R esz ta —  w alczy  je sz ­

cze co p raw d a , a le i ich s iły są ju ż n a  w y czerp a ­

n iu —  tak , że w y starczy jed en n ad m ie rn y  p o d a ­

tek ab y i c i ró w n ież —  z ło ży li b ro ń i w y co fa li 

s ię zu p e łn ie z h an d lu , k tó ry w łaśc iw ie zaczy n a  

b y ć d z is ia j —  n a jp ro stszy m  śro d k iem z ru jn o w a ­

n ia m ają tk u .

O tó ż  m ając  te  w szy stk ie  o k o liczn o śc i n a  w zg lę ­

d z ie — 4  g ro n o tu t. k u p có w  i rzem ieś ln ik ó w  d la  k tó ­

ry ch w y m ia r p o d a tk u  o b ro to w eg o  o k aza ł  s ię  w ręcz  

k a ta stro fa ln y m  —  p o stan o w iło za ró w n o w in te ­

re sie w łasn y m jak i w o g ó le w  in te res ie ca łeg o  

k u p iec tw a m iejsco w ego —  n a jen erg iczn ie j zap ro ­
te s to w ać p rzeciw k o teg o  ro d za ju  tak ty ce . —  A b y  

zaś p ro te s t ten o d n ió sł jak iśk o lw iek sk u tek —  
p o stan o w io n o u jąć g o w  fo rm ę w sp ó ln ej rezo lu ­

c ji i w y słać d o o d n o śn y ch w ład z —  za  p o śred n i ­

c tw em  sp ec ja ln e j d e leg ac ji, k tó re j zad an iem  b ę ­

d z ie za razem  p rzed staw ien ie ca łe j sp raw y w  n a -  

le źy tem  o św ie tlen iu , tak , ab y czy n n ik i m iaro d a j­

n e m o g ły w reszc ie o sąd z ić , jak  s tra szn e n ieb ez ­
p ieczeń stw o  zag raża  p o lsk iem u  p rzem ysło w i i h an ­

d lo w i w  raz ie d a lszeg o s to so w an ia d o ty ch czaso ­

w y ch rep re sy j p o d a tk o w y ch .

Z eb ran ie so b o tn ie zag a ił p . F r. H ajd e l w ita jąc  

o b ecn y ch  p p .  k u p có w  i rzem ieś ln . —  (p rzy b y ły ch  w  

liczb ie 2 4  o só b ) — i p ro sząc  o  w y b ran ie  p rzew o d ­
n icząceg o zeb ran ia , k tó ry b y p o p ro w ad z ił o b rad y  

w ed łu g p rzy ję ty ch p rzep isó w . P o k ró tk ie j d y ­

sk u s ji —  u ch w a lo n o p o p ros ić o o b jęc ie te j fu n k ­

c ji p . S zy m ań sk ieg o (w łaść . sk ład u o p a lo w eg o )  

—  k tó ry p o d z ięk o w aw szy  za  zau fan ie —  u d z ie lił  

g ło su p . F r. H ajd lo w i. —

R efe ra t p . H . —  n acecho w an y w y b itn ie tro ­

sk ą o p rzy sz ło ść p o lsk ieg o  k u p iec tw a —  w y w arł 

n a o b ecn y ch w rażen ie b a rd zo s iln e . M ó w ca w  
d o b itn y ch (m o ’e n aw e t za d o b itn y ch !!!) s ło w ach  

p rzed staw ił s łu ch aczo m  ca łą g ro zę o b ecn e j sm u ­

tn e j sy tu acji ro d z im eg o  h an d lu  i p rzem y słu  z  k tó re j  
ju ż  d z is ia j w  n a jb ezcze ln ie jszy  sp o só b  k o rzy sta jąn a -  

s i  w ro g o w ie , o p an o w u jąc  p o lsk ie  p lacó w k i  —  i zm u ­

sza jąc n ieu czc iw ą k o n k u ren c ją co raz to n o w e  

f irm y d o k ap itu lac ji.

Jed y n y  sp o só b ra tu n k u  —  re feren t w id z i je  

szcze w  g rem ja ln y m  p ro teśc ie k u p iec tw a  p o lsk ie ­

g o , k tó ry  n a leży  w y słać n a ręce p rezesa P o m o r-  

k sie j Izb y S k arb o w e j w G ru d z iąd zu , k tó ry  ju ż



Wystawa robót ręcznych w LubawieTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

(K orespondencja w łasna)

Lubawa. W  niedzielę d. 8 bm . odbyło się  
w  L ubaw ie uroczyste otw arcie W ystaw y robót rę­
cznych, w ykonanych przez członkinie tam tejsze­
go Stow arzyszenia K atolickiej M łodzieży  Polskiej.

N a uroczystość tą został specjalnie zaproszo­
ny ks. Fr. Z ynda, jako generalny  sekretarz Z w ią­
zków M łodzieży K atolickiej na Pom orzu —  oraz  
w ydaw ca naszej gazety p. B . Szczuka —  jako  
reprezentant prasy.

Już z dala — spojrzaw szy m ożna było zau­
w ażyć, że m iasto w ygląda —  nie tak , jak  zw ykle 
—  ale dopiero w jechaw szy w ulicę G dańską  (łą­
czącą dw orzec kolejow y ze śródm ieściem ), —  
m ogliśm y napew no stw ierdzić, na czem  polega  
różnica pom iędzy daw nym a  obecnym  w yglądem  
L ubaw y. Przedew szystkiem —  przynajm niej po ­
łow a —  a m oże naw et 75 proc, ludności w yle­
gło na ulice — stw arzając w praw dzie sztuczny  
— lecz tem nie m niej — im ponujący ruch —  
praw ie taki, jak w m iastach w iększych. D rugą 
niespodzianką, jaka nas uderzyła —  była w yjąt­
kow a jakaś czystość (nie znaczy to jednak, broń  
B oże, aby L uba w  a norm alnie była brudną! 
W prost przeciw nie —  L ubaw a śm iało m oże  
stanąć w szeregu najczyściejszych m iast Polski) 
W yglądało to tak jakby m iasto pod czarem ja­
kiejś czarodziejskiej różdżki przybrało odśw iętną  
now ą zupełnie i oryginalną szatę . . .

Przez całą  szerokość  ulicy  obok hotelu  K oper­
nika przew ieszono  olbrzym ią  girlandę  z kw iatów  i 
chojny  uw itą  —  z której spleciono  potężny  i zdaleka  
w idoczny  napis: „W itajcie*, będący  żyw ym  dow o­
dem serdecznej, staropolskiej gościnności, któ ­
rą się tak chlubili nasi pradziadow ie a która  
w brew w szelkim insynuacjom —  nietylko nie  
um arła ale naw et jakby się odrodziła —  w ser­
cach praw nuków .

Z bliżyw szy się do hotelu —  zauw ażyliśm y  
i tu taj niezw ykły jakiś ruch. Jakoż —  okazało  
się że za chw ilę w hotelu odbędzie się nie­
baw em  uroczysta akadem ja, poprzedzająca w ła­
ściw e otw arcie w ystaw y.

Pow itano nas bardzo  serdeczną i długą  prze­
m ow ą, którą w ygłosiła Prezeska Stow arzyszenia 
M łodzieży reńskiej p. Z ofja  C hrzanow ska, zajm u ­
jąca rów nocześnie stanow isko profesorki tam tej­
szego G im nazjum .

Z aznaczyć należy, że p. C hrzanow ska nale­
ży do kobiet tego typu, jaki ongiś przedstaw ia­
ła jej sław na im ienniczka bohaterka  z T rębow li. 
N ieugięta i niestrudzona w pracy —  p. C hrzano­
w ska zdołała przez ostatnie 7 lat zorganizow ać  
i utrzym ać na w ysokości zadania całe Stow arzy­
szenie  Ż eńskie—  ucząc  członkinie  zapom nianej od  
szeregu  pokoleń m ow y i pisow ni ojczystej, w ygła­
szając odczyty i pogadanki —  jednem  słow em  pra­
cując za dziesięciu silnych m ężczyzn —  choć sa­
m a jest ty lko „słabą" niew iastą. T ej słabości, 
jednakże, m ogłyby jej pozazdrościć najsiln iejszy  
olbrzym , należący do płci brzydkiej,!

K orzystając z przerw y jaka nastała po prze­
m ow ie p. C hrz. —  rozejrzeliśm y się nieco sw o ­
bodniej po sali, stw ierdzając z całem  zadow olę 
niem , że nie brak w niej nikogo —  zarów no z 
pośród przedstaw icieli w ładz, jak  i z pośród oby ­
w atelstw a, które „in graem io" staw iło się na za­
proszenie. biorąc bez żadnych „ale“ —  udział w  
A kadem ji. (U nas inaczej? inaczej!inaczej ! Przyp  
zecera.) L ekarze aptekarz, sądow nicy, adw okaci, 
kupcy, przem ysłow cy — w szyscy przybyli, bez  
słow a protestu bez żadnej w ym ów ki, czując że  
popieracie tego rodzaju uroczystości publicznych  
jest m oralnym  i patrjo tycznym obow iązkiem  ka­
żdego in teligentnego i rozum nego obyw atela —  
polaka. (U nas inaczej. Przyp. zecera.)

R efleksje na ten  tem at m ożnabysnuć jeszcze  
I  długo  —  i napróżno  to też spojrzaw szy raz jesz­

cze po sali —  zw róciliśm y całą sw ą uw agę na  
osobę ks. prałata K asyny, który w łaśnie zaczął 
sw e przem ów ienie pod adresem  kom itetu w ysta­
w y. W ysłuchaw szy jeszcze jednej przem ow y  
w ygłoszonej przez p. B urm istrza w ystępującego  
oficjalnie im ieniem m iasta —  całe zgrom adzone  
tow arzystw o  grem jalnie  udało się do lokalu m iesz­
czącego eksponaty , celem  dokonania uroczystego  
otw arcia W ystaw y.

   

naw et został o tem uprzedzony i przyrzekł roz­
patrzyć całą spraw ę jaknajprzychylniej.

N astępnie p. H ajdel odczytał przygotow a­
ną już przez siebie rezolucję, w yrażającą protest 
przeciw ko postępow aniu tu t. K om isji szacującej 
tak  nie  pom iernie w ysoko roczny obrót handlow y  
poszczególnych kupców w ąbrzeskich. R ezolucję  
tą obecni bez protestu podpisali —  postanaw iając 
w ysłać ją w edług projektu p. H ajdla — na ręce  
prezesa Pom . Izby Skarb.

W  dyskusji, jaka się w yw iązała następnie —  
zabierał głos p. Sass, p. H ajdel i paru innych  
tu t. przedstaw icieli kupiectw a —  poczem obecni 
przystąpili do w yboru członków delegacji, która  
uja się udać do G rudziądza celem doręczenia  
U chw alonej rezolucji.

W  tej-że sam ej nieom al chw ili przed dom em  
coś zaturkotało ... zahuczało ... ryknęło i nastała  
cisza... Jak się w  m inutę  później okazało —  było  
to auto ks. gen. Sekr. Ż yndy który w raz z bra­
tem p. W ład. Ż yndą  przybył w łaśnie w sam ą  po ­
rę —  z K ow alew a, gdzie brał udział w pośw ię ­
ceniu sztandaru grupy żeńskiej tam t. Stow arzy­
szenia M łodzieży.

Przekonaw szy  się kto przyjechał p. Prezeska  
zorganizow ała natychm iast uroczyste pow itanie 
tak pożądanego gościa którego  posadzono na  
honorow em m iejscu poczem jedna z członkiń  
p. H ajków na w ręczyła m u śliczny bukiet kw ia­
tów —  zaś sam a p. C hrzanow ska w krótkiej 
przem ow ie w yraziła im ieniem sw ego Stów , 
jak olbrzym ią czuje każda członkini radość m o­
gąc pow itać tak zasłużonego B ogu i O jczyźnie  
K apłana i patrjo tę.

W  odpow iedzi zabrał głos ks. Ż ynda —  pod  
kreślając, żę ze w szystkich Stow arzyszeń —  O d ­
dział Ż eński L ubaw ski jest m u najm ilszy.—  gdyż  
zdołał w cielić w czyn i przeprow adzić jego  ideę. 
Przem ow ę sw oją ks. Ż ynda zakończył życzeniem , 
aby praca  która  już  dziś takie  w ydała  ow oce  nie  po ­
szła na m arne—  i aby członk. btow . zaw sze sta­
ły w iernie na straży sw ego honoru i w iary gdyż  
ty lko przez to osiągną szczęście —  i zbaw ienie.

Po tej przem ow ie przew odnicząca —  p. 
C hrzanow ska dała sygnał otw arcia w ystaw y —  
w obec czego w szyscy udaliśm y się na piętro , 
gdzie um ieszczono eksponaty . M istrzynią cere- 
m onji tym  razem była p. aptekarzow a W olska, 
która w ygłosiw szy krótką lecz nadzw yczaj treści­
w ą przem ow ę okolicznościow ą —  uroczyście  prze­
cięła sym boliczną szarfę jaką zasłoniono w ejście 
do sali.

Przyznać m usim y, że w idok  eksponatów  (któ­
rych było przeszło 500 sztuk) w praw ił nas w  
szczere zdum ienie, połączone z podziw em a na­
w et i trochę... z zazdrością!. Spodziew aliśm y  
się znaleźć prace staranne —  eleganckie —  ale 
n ie w ykraczające po za przyjętą granicę szablo­
now ych robótek kobiecych... T ym czasem oczom  
naszym  —  rozw artym szeroko ze zdziw ienia —  
ukazał się długi, długi szereg praw dziw ych  arcy ­
dzieł pracy rąk kobiecych.. W prost niepodobna  
tego w ypow iedzieć ani określić —  cośm y odczu­
li znalazłszy się w obec rezultatów  pracy  tych ko ­
biet i dziew cząt, które —  przyznaję ze skruchą  
(ego te absolvo. Przyp. korekt.) —  lekcew ażyłem  
dotychczas —  uw ażając cały ród niew ieści za  
piękne i kosztow ne lalk i.

Z w iedzanie w ystaw y a następnie gaw ęda z 
pięknem i gosposiam i przeciągnęła  się do  godz. 7-ej 
poczem udaliśm y się na specjalne zaproszenie  
Pani Prezeski do hotelu K opernika, gdzie się  od ­
było nadzw yczaj gościnne przyjęcie  kaw ą i ciast­
kam i. Podczas tego skrom nego posiłku —  za­
brała głos p. C hrzanow ska, w itając, jako gospo ­
dyni w szystkich obecnych w szczególności zaś 
ks. gen. Sekr. Ż yndę i red. i w ydaw cę naszej 
gazety p. B Szczukę. W  odpow iedzi na prze­
m ow ę zacnej p. Prezeski zabrał głos ks. Ż ynda, 
w yrażając głęboką radość sw ą i w dzięczność za  
tak niezw ykle energiczną działalność całego Sto  
w arzyszenia. W  dalszym  ciągu przem aw iał jesz­
cze p. B . Szczuka, życząc jaknajszczęśliw szego  
rozw oju  całem u  Stow arzyszeniu —  oraz w znosząc  
toast na cześć p. C hrzanow skiej jako tw órczyni 
j kierow niczki tej zbożnej pracy.

N a zakończenie odbyły się jeszcze popisy  
w okalno-deklam atorskie p. M ów czanki i innych  
członkiń —  poprzedzone prologiem  w ygłoszonym  
przez drh. A nt. K asprzycką — specjalnie na  
cześć ks. Ż yndy. Po zakończeniu części estrado­
w ej —  pożegnaw szy serdecznie nasze gospody­
nie udaliśm y się w drogę pow rotną do W ąbrze­
źna —  w ynosząc z całej uroczystości jaknajm il- 
sze, pokrzepiające w rażenie, że nie jest jeszcze 
w  Polsce tak źle, skoro naw et „słabe* niew iasty  
zdobyć się m ogą na czyny tak olbrzym ie i tru ­
dne —  jakich śm iało pozazdrościć by im m ogła  
naw et ta brzydsza choć silna połow a rodzaju  
ludzkiego, uw ażana pow szechnie  za  panów  i w ład­
ców tego św iata.

W  skład delegacji tej w eszli pp. Fr. H ajdel 
Jan B ryks, Józef O zóstakow ski i p. Sass. W y­
m ienieni panow ie m ają sie udać jeszcze w bie­
żącym  tygodniu do Pom orskiej Izby Skarbc w ej 
—  poczem przedstaw ią obecnym sw ym m oco­
daw com  dokładne spraw ozdanie z w yniku sw ej 
podróży.

btanie się to praw dopodobnie w ciągu 2— 3  
dni po ich pow rocie O term inie odnośnego ze­
brania pow iadom i się pp. zainteresow anych —  
za pośrednictw em gazety .

— Kto spotka starca? M niej w ięcej przed  
rokiem —  oddalił się z dom u p. Szczerkow skie- 
go (zam . w M ałych R adow iskach pow . w ąbrzeski 
Pom orze) szw agier jego —  65 letn i starzec naz­
w iskiem A ndrzej T yloch, ubrany w czarne ubra­

nie, szary płaszcz i barankow ą czapkę zim ow ą. 
K to by cośkolw iek w iedział bądź to o m iejscu  
pobytu T y  locha bądź też o jego śm ierci tragicz­
nej (co rów nież jest m ożliw e) —  proszony jest 
o łaskaw e pow iadom ienie o tem w yżej w ym ie­
nionego A . Szczerkow skiego M . R adow iska pow . 
W ąbrzeźno Pom orze.

W szystkie gazety uprasza się o  łaskaw y  prze­
druk niniejszej notatki w  dziale „kroniki bieżącej".

—- Wybryki pogody. Jak gdyby na jakąś  
psotę —  już począw szy od w czorajszego w ieczo­
ru pow ietrze zaczęło się oziębiać —  aż w reszcie  
dziś rano doszło do tego, że niektórzy m njej w y­
trw ali obyw atele —  ponaciągali na siebie ,aż... 
futra, uw ażając, że jak zim a —  to niech będzie  
zim a!... W m iędzyczasie zła starucha Z im a  
oburzona takiem  postępow aniem zm arzlaków —  
postanow iła zaw rócić na chw ilę ze sw ej drogi 
„do m orza" i dać im  nauczkę.

Jakoż około godz. 10 rano w d. dzisiejszym  
zdum ionym  oczom naszym objaw ił się śnieg —  
nie w iadom o skąd i jak ...

D ziw ne kaprysy natury!

— Członków Zw. Restauratorów na m iasto  
i pow iat W ąbrzeźno, którym  odebrano koncesje 
w zyw a się aby natychm iast podali.
1. im ię i nazw isko i dokładny adres posiadanego  
przedsiębiorstw a.
2. w iek i stan rodziny, żona, dzieci i dalsi krew ­
ni pozostający na tegoż utrzym aniu.
3. podanie w ysokości długów .
4. obrót za rok 1926.

celem przedłożenia m em orjału do M inister­
stw a Skarbu, aby uzyskać dalszą zw łokę  na  pro ­
w adzenie przedsiębiorstw a.

W ąbrzeźno Z arząd
F. C zarnecki.

— Toruń. (O napraw ę m ostu kolejow ego). 
B ardzo in tensyw ny rudh kolejow y na lin ji B yd ­
goszcz —  T oruń —  Jabłonow o w zgł. G rudziądz  
ulega od dłuższego już czasu pew nem u naw et 
dość znacznem u zaham ow aniu w skutek zm niej­
szającej się z roku na rok w ytrzym ałości toruń­
skiego m ostu kolejow ego. A żeby tem u zaradzić  
M inisterstw o K olei Ż elaznych zadecydow ało w  
ostatnim  czasie dokonać  przebudow y  m ostu w spo­
m nianego przez w budow anie całkow icie now ej 
części przęseł poszczególnych które po przebu ­
dow ie składać się będą nie z dw óch jak dotych ­
czas lecz  z  trzech  części. Innem i słow y, że w pośrod- 
ku jezdni dla ruchu kołow ego  a  torem  kolejow ym  
— w m iejscu gdzie obecnie znajduje się płot 
żelazny —  położone zostaną potężnych rozm ia­
rów  i przekroju dźw igary a na nich trzecia część  
przęsła  o  analogicznej do  obu  bocznych  konstrukcji.

W  ten sposób w zm ocniony m ost służyć bę­
dzie, po w ykończeniu budow y now ego m ostu z  
O palenia, podobno w yłącznie dla ruchu kolejo ­
w ego t. t. w m iejscu obecnej jezdni dia ruchu  
kołow ego położony zostanie drugi tor kolejow y.

—  L ibicz, pow . T oruń. (T ragicza śm ierć  
w staw ie). T ragiczny w ypadek m iał m iejsce w  
ub. piątek 29-go kw ietnia w pobliżu L ubicza pod  
T oruniem . Jeden z tam tejszych gospodarzy, nie  
jaki R aciborski Jan, w ybrał się rano  o  godz. 8-m ej 
w pole do pracy na roli, zabierając ze sobą  sw e­
go 5-cio letn iego syna Jerzego, obydw aj jechali 
na m iejsce pracy konno a gdy przejeżdżali obok  
staw u przy W ilczym  M łynie, jeden koń  w epchnął 
drugiego do w ody. K oń w obec znacznej głębi 
staw u zanurzył się w w odzie a  z koniem rów nież  
i chłopiec. R aciborski rzucił się natychm iast na  
ratunek jednakże nie um iejąc pływ ać utonął ra­
zem z sw ym syęem . W  głębi utonął rów nież  
i koń który, w obec strom ych brzegów staw u nie  
m ógł się w ydostać na brzeg.

C iała obu tak tragicznie zm arłych ofiar w y­
dobyli sąsiedni gospodarze.

Baeh Towarijstv.

—  W ąbrzeźno. T ow . św. W ine, a Paulo. Z ebranie  
odbędzie się ju tro w czw artek o godz. pół do 5-tej na  
sali M agistrackiej. Z arząd.

—  W ąbrzeźno. B aczność „L utnia". D ziś 11 m aja  
o 8 w ieczorem  śpiew y L utni o liczne przybycie prosi.

D yrygient

—  W ąbrzeźno. Z ebranie Z arządu T ow . G im n. So­
kół odbędzie  się w czw artek o godz. 8-m ej w ieczorem -  
w  lokalu drh. Szym ańskiego, z pow odu barazo w ażnych  
spraw zlotow ych obecność w szystkich członków ko ­
nieczna. C Z E RW IŃ SK I Prezes

fotowaida giełd; plodew roln. wPonuknla
Poznań, dnia 9. 5. 1925r.

Ż yto • ............................ 51,00— 52,00
Pszenica 52.20— 60,25
Jęczm ień zw  • . 39.00  — 41,00
Jęczm ień brow arow y  42.00— 44,00
O w ies  40,50— 41.00
M ąka żytnia 70%  « w ork, stan  — 73,50
M ąka żytnia 65%  z w ork. stan. . .....  — 74,40
M ąka pszenna 65%  z w ork  83.25— 86,24
O tręby żytnie  37,00— 38,50
O tręby pszenne  — 34,50
G roch victorja  —
Seradela  —
Peluszka  31,00-33,00
W yka latow a  32,00— 34,00

D rukiem  i nakładem „G łosu W ąbrzeskiego" W ąbrzeźno  
R edaktor odpow iedzialny Józef K ubicki W ąbrzeźno



R eprezentanta ONMLKJIHGFEDCBA

z  w ła s n ą  s k ła d n ic ą  n a  W ą b r z e ź n o  

i p o w . p o s z u k u j e m y  c e l e m  s p r z e d a ż y

Przetarg pragmusnog
W e  w t o r e k , d n ia . 1 7  m a j a  1 9 2 7  r .  o  g o d z lO  t e j  

przed poł. sprzedaw ana będzie najw ięcej dają­
cem u  za natychm iastow ą zapłatę gotów ką obok  
kościoła ew angelickiego

ł a w k a , s t ó ł i 4  k r z e s ła  

M I E J S K I  U R Z Ą D  E G Z E K U C Y J N Y

przy M agistracie w  W ąbrzeźnie.

O FE R U JE N A

PIÓR 0KOEimSKIEGO O głoszenie  
Biuro Pow. Kasy Chorych w Wąbrieinle

Ł askaw e zgłoszenia prosim y skierow ać  
do firm y

T. Chmurzyński & Gorczyński

U l. Prosta 15/17  T O r U 11 T elefon 125

przeniesiono
z  d n ie m  7  m a j a  r b . d o  w ła s n e g o  d o m u  

położonego przy

ulicy Kolejowej 65
(daw niej hotel Polonia) w m iejscu.

Pow yższe podaje się do w iadom ości

Z a r z ą d  P o w ia t o w e j  K a s y  C h o r y c h  

w  W ą b r z e ź n ie

Osiedliłem

N IE B Ą D Ź C IE E G O IST A M I!
Spotykam y niekiedy ludzi, którzy m ają  zachw ycająco  białą  i św ie­

ż ą  p łe ć  i piękne ręce. K iedy się ich pytam y, czem u to zaw dzięczają, 
z  uśm iechem starają się zm ienić tem at rozm ow y. C i egoiści m e chcą  
w am  się przyznać, że ś w ie ż o ś ć  ich tw arzy, rąk i ciała pielęgnuje

się jako lekarz praktyczny  

w  K ow alew ie, pow . W ąbrzeźno  

w daw n, m ieszk. D r. O śm iałow skiego  

D r. nied. O w czarczak  
były 1 asystent lecznicy m iejskiej 

w  T oruniu

W ęgorze w ędzone, w ęgo ­
rze w galarecie, flundry, 
biklingi, śledzie  łososiow e, 
łosoś w ędzony, sardynki 
w oliw ie, sardele, ro lm o- 
psy w puszkach, śledzie  
opiekane, śledzie zapra­
w iane, m inogi, szprotki w  

oliw ie i t. d. =-■=.

szw ajcarskie — ty lżyckie, 
lim burskie — edam skie, 
śm ietankow e i ziółkow e  
sm alec am erykański, pal- 
m ina, m argaryna, sagol 
Pom arańcze, cytryny, ki­
szona kapusta i ogórki.

W s z e lk ie t o w a r y  k o lo n ia ln e  p o  
e e n a e h  p r z y s t ę p n y c h

SK Ł A D D E L IK A T E SÓ W

Pr. Szymański

niezaw odny środek nadający skórze aksam itną gładkość, elastyczność  
i w ygładzający zm arszczki.
C osm opolis to nie jest krem . C osm opolis to nie jest pasta do tw arzy. 

C osm opolis jest to zupełnie coś now ego i dotychczas niebyw ałego.
G łów ny skład na Polskę : R om an  W łodarski, W arszaw a, L ubeckiego  5. 

D o nabycia w  aptekach, składach aptecznych i perfum erjach. 
C ena zł. 2,50 za sztukę. W  razie nie otrzym ania, należy zw ró ­
cić się do G łów nego Składu na Polskę. Z am iejscow ym  w ysy­
ła się po otrzym aniu z góry zł 2,75 lub 3,25 za zaliczeniem .

1^**’ W y s t r z e g a ć  s i ę  n a ś la d o w n lc t w  1 B h U

Przedstaw iciele na poszczególne m iasta na w łasny rachunek pożądani.

^ord’
G e n e r a ln e  z a s t ę p s t w o  „ F o r d a "  n a  

G r u d z ią d z  i p r o w in c j ę

W s z e lk ie

sanochoig^traktoni
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A . Ł a m  j a r s k i  
Mistrz dekarski 

z a m . w  W ą b r z e ź n ie  u l . G r u d z ią d z k a  n r .  6 .

w ykonuje w szelkie prace w za­
kres dekarstw a (krycia dachów ) 

w chodzące.

T o w a r  w ła s n y !

W ielki w ybór papy, sm oły, lepnik  

W arunki bardzo przystępne  

Praca gw arantow ana!
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Z j a z d  o k r ę g o w y  
w  C h e łm n ie  

przełożony 
z  d n ia  1 2  m a j a  b r n a  

iniiBi IGniiif. 
Związek Restauratorów

na m iasto i pow iat W ąbrzeźno

Jaja 
masło 1 drób 

k u p u j e  s t a l e  
po  

najw yższych  

cenach dziennych

Dem Efisiortoog
E . G oetz, W ^ e f y o

K olejow a 63
T elefon 174

t a

W arunki i ceny t e  s a m e  j a k  w  G d a ń s k u  
loco G rudziądz

W o z y  o k a z o w e  s t a l e  n a  s k ła d z i e  

O lb r z y m i w y b ó r  c z ę ś c i z a p a s .

S  e e j a ln e w a r s z t a t y r e p e r a c y j n e

W ielki w ybór opon sam ochodow ych pierw szorzęd­
nych m arek jak „M ICH E L IN ". „FIR E ST O N E ", 

„D U N L O P  * angielski „G O O D Y E A R**

W u lk a n iz a c j a  g u m  z a p o n io c ą ą a s ^ u

S t a c j a  b e n z y n o w a  przed składem  

czynna w e dnie i w nocy

B .  M r o c z y ń s k l
G roblow a 3. G R U D Z I Ą D Z T elefon 609.

Tylko 
o d  p ię k n e j  f r y z u r y  z a ­

l e ż y  p ię k n o ś ć  t w a r z y  
Z ły fryzjer zeszpeci 
najpiękniejsze lico  —  
D obry fryzjer popra­

w i naturę!
Kierując siętemi za­

sadami celem poznania 
wszelkich tajników me­
go zawodu gdzie prak­
tykowałem u pierwszo­
rzędnych mistrzów w 
najbardziej wzorowych 
zakładach stolicy i in­
nych wielkich miast

Polski 
Specjalność moja 
w y k w in t n e  s t r z y ż e n ie  

glóweK damsKich
P r o s z ę s i ę  p r z e k o n a ć  I ! !  1

Zakład otwarty cały 
dzień — Dla uczącej 
się młodzieży udzielam 

zniżki
Nowoczesny i hygie- 
niczny zakł. fryzjerski 

właściciel:

Czesi. Kulpiński
K o ś c iu s z k i  7 .

PIE G I  
ż ó ł t e  p la m y , o p a le n iz n ę  u s u ­

w a  p o d  g w a r a n c j ą  a p t e k a r z a  
J . G A D E B U S C H A  A x e la  k r e m  
o d  p ie g ó w . P ó ł s ło ik a  z ł  2 ,5 0  
c a ły  s ł . z ł 4 ,5 0 , d o  t e g o  m y ­

d ło  A x e la  1  k a w .  1 ,2 5  z ł , 3  k a ­

w a ły  3 ,5 0  z ł .

D o  n a b y c ia  w  n a s t ę p , d r o ­

g e r ia c h  i a p t e k a c h :  
G ło w a c k i , W ą b r z e ź n o , R y n e k  
Ł . D o n a t , N a s t . „ R y n e k  2  
H . S e l l „ K o le j o w a  7 0  
J . G a d e b u s c h , P o z n a ń  N o w a  7

Pokój 
umeblowany 

z całym  utrzym aniem  
poszukuje 

3  p a n ó w  
od 21. V . br.

Z głoszenia z podaniem  
ceny, przyjm uje adm in. 
„G łosu W ąbrzeskiego 1 * 

pod „F“

Spis warsztatów, przedsiębiorstw i składów miasta Wąbrzeźna i Golubia
M T  P o n iż e j w y s z c z e g ó ln io n e  f i r m y  g o r ą c o  p o le c a m y  u w a d z e  n a s z y c h  C z y t e ln ik ó w  i P r z y j a c ió ł p r z y  r o b ie n iu  z a k u p ó w .

Blacharstwo Drogerje Obuwie

W odociągi, kanaliza­

cje, łazienki oraz  

w szelkie roboty bla­

charskie w ykonuje  

fachow o

D . K aatz, in s t a la t o r

W ą b r z e ź n o

San muraiaski
W ą b r z e ź n o u l . B e r n a r d a  

poleca  sw ój skład  por­
celany, lam p i sprzę­
tów kuchennych.

W ykonuje  w szelkie  
prace blacharskie, in ­
stalacje w odociągów  
kanalizacje fachow o, 
szybko i po cenach  
przystępnych.

Waisitat NetliaiiitzD}
m aszyn m leczarskich

K arol Schlader
W ą b r z e ź n o

(obok dw orca kolejki elektr.)

C entryfugi
„ M I L E N A “  

sprzedaje także na raty. 
U żyw ane centryfugi przyjm . 
do zam iany w zgl. do kupna.

K. Głowacki
C e n t r a ln a  D r o g e r j a  

R ynek
T el. 186 T el. 166

poleca:

M ydła, św iece, oli­
w y i sm ary  do  m a­
szyn —  farby, la­

kiery i pendzle

■

ł D R O G ER IA PO D L W E M { 
J W . R o m a s z e w s k i 1  
I W ą b r z e ź n o *  

ł R ynek 2. T el. 13. j 
? Poleca artykuły ap- j  
, teczne, chem iczne, w a t 
1 ta , bandaże chirurgi- J 
| czne, gum ow e, m ydła, | 
i perfum y, krem y itp . f 
$ A rtykuły fo tograficz-; 
| ne, przybory m alar- # 
j skie, oliw y, sm ary, » 
| b e n z y n a J

B. MAGOWSKI
W ą b r z e ź n o  

ulica B ernarda

s:

N ajtańszy skład  
obuw ia. W ykonuje  
się w szelkie repa­
racje w  krótkim  

term inie  i po  um iar 
kow anych cenach.

X

X
I

J a j a  m a s ło  i  d r ó b  
kupuje w każdej 
ilości ponaj  w yż ­
szych cenach  

dziennych.

Dom Eisportow?
E. Goetz

W ą b r z e ź  n o -  P o m .  
T el. 174.

X


